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N O W Y BEZPŁATNY
D O D A T E K  H U M O R Y S T Y C Z N Y

DO DWUTYGODNIKA 
P R Z E M Y S Ł O W O - H A N D L O W E G O  

I GOSPODARCZEGO

„DŹWIGNIA"
wychodzącego we Lwowie co 1-go i 15-go każdego 

miesiaca.

czy li 
Klin klinem.

T e r m i n a t o r  z m i a s t a :  — Słuchaj Antek ! A ty czemu teraz chodzis" >oso?... no i bez kożucha?!
A n t e k ,  c h ł o p a k  w i e j s k i :  —  Ano, bo tatusiowi te Żydy pśwjucha wszyćko zafantuwały, 

nawet moje buty!..,.
T e r m i n a t o r :  — Dam ci rad e ; wnieś skargę o wyłączenie; a wygrasz tak, jak ci wygra­

ła i moja majstrowa, kiedy staremu Zydy warsztat zafantowały... i zwrócą ci buty!...
A n t e k :  — E!  ja  jeszcze lepiej zrobił: przyszyłem buty do kożucha, kożuch wypchałem sło­

mą niby hamana, a potem włożyłem ci w jeden rękaw „Dźwignięć a w drugi „Fauna" i będziesz 
widzioł, jak ino to Żydy wymiarkują, tak ci mi wnet Jre fn y“ kożuch z butami wyrzucą przez okno !. .



„Okoliczność łagx>dząca“

Sędzia : W ięc oskarżony  przyznaje, że ukrad ł 
k iełbasę. A  czy m a oskarżony  p rzy  tem  jak ą  oko li­
czność łagodzącą  ?!

Oskarżony (d o b ro d u szn ie ): T ak  panie sędzio !... ja  
m yślałem , że to  była... - -  kiełbasa wyborcza!...

Opowieści ze świata zwierząt.
(Przez autora polskiego „Thier-E posu.)

Lew galilejski-
Od północka nasza ziemia, a mimo to lw y w ydaje; 
ale takie, jak ich  pono nie zaznały inne kraje...
Zamiast grzywy lwom się takim  powłóczyste pejsy kręcą. 
Żaden stada nie napada, bo barany im  się nęcą 
same w paszcze, 
gdy hulaszcze
życie w iodą w tych  lwów grocie...
A baranów  takich... krocie!...
krocie ginie ich co roku,- że aż polskie lasy szu m ią :
0 !  Ojczyzno — jakże Ciebie Twoje dzieci nie rozumią !...

In d y k
W achlarzogonny indyk m yślał —  lecz na święto, 

ażeby zrobić pieczeń —  głow ę mu ucięto. 
I my m yśiim za w iele o swojej d z ie ln o śc i; 

a tu szczur palestyński niszczy nasze w łości...
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„Rozumna rada“

Osoba urzędowa : — Słuchajcie gospodarzu : D o­
staliście p ism o ; ale pamiętajcie dobrze o term inie.

Gospodarz: E  ja mogę zapomnąć, ale dałem to 
pismo zaraz Żydow i; to  on mi z pewnością przypomni...

Osoba urzędowa : No to  »bardzo dobrze« ; ale nie 
zapomnijcie w sam raz mu przypomnieć, aby wam 
nie przypomniał o tem  po term inie!...

„Gdy się panu dobrodziejow i spodoba"
czyli ___

Wygodny termin roztropnego krawca.

Lolo zaszedł do krawca obstalować garn itur. Obra­
no m ateryał, umówiono się o cenę ; wreszcie Lolo chce 
zrobić „m aleńkie zastrzeżenie“ .

— Go się tyczy zapłaty... — zaczyna.
-—- O ! panie łaskaw y — przeryw a uprzejmy krawiec, 

znający już dobrze tego k lienta —  gdy się panu dobro­
dziejowi spodoba...

Lolo, zachwycony uprzejmością krawca, wraca do
domu.

Po tygodniu kraw iec odnosi garn itu r gotowy. N a­
stępuje przym ierzanie; przyczem  kraw iec pyta kilkakro­
tn ie  :

— A cóż podoba się łaskaw em u panu ?
— O! najzupełniej! —  odpowiada Lolo, licząc na 

kredyt.
Tu jednak  następuje rozczarowanie. K raw iec sta­

nowczo żąda zapłaty zaraz, grożąc zabraniem  garnituru.
—  Ależ —  protestuje Lolo — przecie powiedzia­

łeś pan sam w yraźnie, że mogę zapłacić, gdy mi się 
spodoba...

Istotnie tak  powiedziałem , ale pan łaskaw y sam 
przecież kilkakrotnie przyświadczył, że mu się garn itu r 
„spodobał” ....
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